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W  I i  I) O U  O i  O 1 K .  R  A J  O w  J .

S a n k t  P ete rsb u rg  dnia  21 g ru d n ia .
( J o u r n a l  de  S t .  P e t e r s b o u r g . )

Reprezentauci  Dworów Rossyyskipgo^ Angiel- 
skiego i F rancusk iego przy Forcie Ol tomańskiey,  
widząc, i*  wszystkie ich usiłowania, dla skłonie
nia tego Mocars twa,  do przyjęcia w a ru nków  t r a k 
tatu Londyńskiego,  były  nadaremne,  postanowili  
v.yjechać z Konstantynopola.  P.  S t r a t f o r d - C an-  
n in e  i H r .  Guillen,inot  wyjechali  z D a rd a n e l lo w  
d. 2 6  b s t o i i r i d a  (8 grud. n. s.). P .  R ib e a u p ie r re ,  
który  tegoż dnia siadł na okręt ,  w zamiarze jecha
nia do O d e s s y , wia t rami  przeciwnemi za trzyma
ny został na kanale Konstantynopol itańskim.  A 
gdy się wia t ry  nie zmienia ły ,  przeto 1 ten M in i 
ster  umyśl ił  pojechać za swymi kollegatm , 1 o-
bróc i ł  żagle ku  A r c h y p e la g o w i  d. 5 (17) grudni*.

Zaślepienie Po r ty  jest godne użalenia,  które 
niczego więcey nie zdoła uczynić ,  t y l k o  utwie r
dzić Mocars twa,  k tóre podpisały t rakta t  Londyń
ski , w mocnem postanowieniu ,  spełnić z bezin
t er e sowno ści ą  niezachwianą cel  zbaw ienny , dla 
którego się sprzymierzyły .

S a n k t - P e t e r s b u r g  d n ia  ig  g ru dn ia .
(* Pszczo ły  P ó lnocney).

N a y j a ś n i e y s z y  C e s a r z  J e g o m o ś ć ,  przyjąwszy 
Nayłaskawiey poświęcone Nay wyższemu Imieniowi  
J e g o  C e s a r s k i e ?  Mości książki: Logikę,  przez R a d 
cę Dworu T a ły z in a ,  i G ra mmatykę  rossyyską ob
szerną przez Radcę Kol legi jalnego G recza ,  raczył  
ndarować każdego z n ich  kosztownym pierścieniem
bry lantowym. , T

— Nakaźny Ataman W o y s k a  DonsKiego, de- 
nera ł-major , K u teyn iko w  , donosił Ministeryum 
spraw w e w n ę t r z n y c h ,  że w iipcu 1826 r. v Star 
nicy Sefti icharakorskiey Esauła K uźn iecow a , sześ
cioletni chłopiec  włościański  Cyryl,  znaydując się 
na łódce,  stojącey na brzegu rzeki Donu w rmey- 
scu głęhokietn , przypadkiem w padł w wodę,  i, 
bys trością jey uniesiony o sześć sążni od brzegu 
na sam nu r t  r z e k i ,  tonąć zaczął;  źe ze stojących 
w  tym czasie na brzegu w wielkiey  gromadzie lu
dzi , n ik t  się nie odważył  pośpieszyć na ra tunek 
tonącemu,  wyjąwszy żonę kozaka Agatę K uwiho- 
w ą ,  która,  chociaż była brzemienną,  nie zważa
jąc jednak na niebezpieczeństwo jey zagrażające, 
rzuci ła się w p ław  za chłopięciem, w koszuli ty l 
ko, a w tey chwil i ,  k iedy już ,było  zupełnie po
grążone w wodzie i blizkie nieochybney zguby, 
pomieniona K uw ikow a  uchwyci ła  je, i w y p ły n ę 
ła z niem na brzeg, gdzie tarzaniem na ręku sa
ma p rzyw róci ł a  je do przytomności,  oraz że ch ło 
piec ten tnayduje się teraz w  zupr łnem  zdrowiu.  
O tym czynie żony kozaka K u w ik o w e y , P. Za
rządzający minis teryum spraw wewnętrznych,  miał  
szczęście przedstawiać N ayjaśnieyszemu C e s a r z o 
w i  J e g o m o ś c i  przez Kom i te t  P P .  Minist rów , na 
memorya ł  k tó re g o ,  w d. 22 listopada roku bie
żącego^ wyszedł własnoręczny J e g o  C e s a r s k i e y  
M o ś c i  Naywyższy rozkaz następny: „ D ać m edal 
„ z io ty  i  ty s ią c  rub li, a  prócz tego chw alebny ten  
„ p o s tę p ek  ogłosić po  w szystkich  gazetach . Jeze-  
„ li p o ro d z i sy n a , w ychow yw ać go kosztem  Skar- 

bu , g d zie  m a tka  będzie sobie ty c z y ła  , a je że li

,, po ro d zi c ó rk ę , ted y  dać tysiąc  rubli na  posag  
,, w dniu  narodzin . ”

L is t  z  g łów ney kw a tery  fP o ^sk  R ossyyskich  tv P e r -  
s y i , D e y - K a r g a n u ,  p od  d. listopada t 8s y  
roku.

Za przyjemność sobie poczytuję, uwiadomić 
W P P .  o wypadkach w Persyi .  Abbas-Mirza,  po nie
jakich układach uprzednich,  postanowił  zupełnie 
spuścić się na rzetelność Dowodzącego woyskemi  
rossyyskiemi , i z niewielkim orszakiem, przybył  
pod zasłoną naszych dragonów do D e y -K a r g a n u , 
j irzeznaczonego dla układania się o p o k o y , o 60 
wiorst  od Taur isn .  U kłady  idą nade r  spiesznie.
8 lis topada, w d n iu  Im ie n in  Jeg o  C e s a r s k ie y  W y 
sokości W ie lk ie g o  X ię c ia  M i c h a ł a  P a w ło w ic z a ,  
o ł ic e ro w ie  g w a rd y i  w y d a w a l i  śn iadan ie ,  na k tó -  
ry m  się znaydow ał i  A b b a s  M irz a  ze sw o im  sy 
nem , i s iedział za jednym  s to łem  z D ow odzącym . 
W zn o szo n o  toasty *, za zd ro w ie  Jeg o  C e s a r s k ie y  
Mości N ay ja śn iey szeg o  C e sa rz a ,p o te m  N a y ja ś h ie y -  
szego S o le n iz a n ta , Jego  C e s a r s k i e ?  W y s o k o ś c i  
Xi<„cia M i c h a ł a  P a w ło w ic z a ,  a nareszcie  A b b as-  
M irz y  i  jego s y n a , p ra g n ą c y c h  pokoju , tudzież  
Dowodzącego. N a m i o t ,  w k tó ry m  d aw an e  b y ło  
śniadanie, w y s ta w ia ł  n ie z w y k łe  w id o w isk o :  d y g n i
tarze D w o ru  P e rsk ie g o  pom ieszani by li  z o f ic e ra m i  
R ossyyskim i,  a w szystko tch n ę ło  pokojem  i zgodą . .  
Do ty c h  czas w zniosła  e ty k ie ta  W ła d c ó w  W s c h o 
du , n igdy  się n ie  zn iża ła  do tego s topn ia  p o u fa 
łości. Pom im o trudnego  sw ego  p o ło ż e n ia , A b 
bas - M irz a  zach o w u je  z u p e łn ą  m oc u m y s ł u ,  i  
z rzad k ą  przy jem nośc ią  w  obeyśc iu  się, um ie  go
dzić  dostojeństwo w ysok iego  sw ego  stanu. K o 
m en d an t  T a u r isu ,  P ó łk o w n ik  Ł a zd rew ,  przezna
czony na k om endan ta  G łó w n e y  k w a te ry  w  c iągu  
konfferencyi , z obow iązku  sw ego ba rdzo  często 
w idu je  A b b as -M irzę  , k tó r y  się z nim o b chodz i  
bardzo  u p rzey m ie .  R az, c h w a lą c  P ó łk o w n ik a  Ł a -  
za rew a  za u trz y m a n ie  spokoyności i ciszy p o m ię 
dzy m ieszkańcam i T a u r isn ,  A b b as -M irza  p o w ie 
dział w ed le  zw yczaju  w schodn iego , a llegoryczn ie :  
„ K ied y  lubisz swego konia, ted y  się c ieszysz, k ied y  
„ g o  p ieszczą . ”  Foczem  przyda ł: :  „ J a  tern ba r-  
,, d z iey  je s tem  f f  P a n u  obow iązany za  opiekę n a d  
„ m ieszkańcam i T a u risu  , t e  są b lizkim i m ojego  
., serca-, ty łe m  z n im i od n a yp ierw szey  młodości.”— 
W s z y s tk o  zapow iada  b l izk ie  zaw arc ie  pokoju . 
Rossyanie  zajęli Choję, pod  d ow ódz tw em  J e n e r a ł -  
A d ju ta n ta  B e n k e n d o r f a , i  w k ró tc e  z ay m ą  M ia -  
nę. W y n a g ro d z e n i  jesteśmy za poniesione t ru d y :  
znaydu jem y się w  k ra in ie  zamozney, p rz y je m n e 
go k lim atu , i c ieszym y się z pos tępów  oręża R o s -  
syyskiego ty m  b a rdz iey  , że to sp ra w i  u k o n te n 
tow an ie  w szystk im  d obrym  Rossyanom . ”  L .

Z  teg o i m ieysca , opisanie uroczystości w d. 8 li- 
stopada.

Radosny dzień Imienin J ego C esarskiey W y 
s o k o ś c i  Wielk ieg o  Xięcia M ichała  P awłowicza  
obchodzony b y ł  przez Rossyan w środku Persyi .  
W o y sk a ,  znaydujące się w  Dey-Karganie ,  świę
ci ły ten dzień z uczuciami pra wd ziwey ,  serdecz- 
ney radości. Powszednie  wesele Rossyan dzie
lił  1 Następca t ronu Perskiego Abbas-Mirza,  k tó 
ry ,  za pierwszem uwiadomieniem,  oświadczył sam



cTxqc zhaydowania ślę na  obchodzie uroczystości.
O godzinie xo zrana, P. .Dowódzca korpusu 

Raukazkiego,  Jenera ł -Adjutant  P askiew icz , z ca
ły m  sztabem p rzyby ł  do Cerkwi  podróżney w o- 
bozie, gdzie po mszy ś. zaniesiono do Boga mo
dły  wśród wystrzałów z armat ,  woyska stały do
koła namiotu cerkiewnego, w zupełuem Uzbroje
niu  marszów em. >

Po skóńczonćm nabożeństwie przyjechał  Ab -  
bas-Mirza , z jóletnitn synem swoim Chozrow- 
Mirzą ,  w towarzystwie Jenerał -porucznika,  H r a 
biego Suchtelena. Przed obozem Jego Wysokość  
przyjęty został od P.  Dowodcy Korpusu;  powitah  
się nawzajem bardzo uprzeymie : poieirr przy- 
ją wszy od Dowódcy oddziału,  r .  Jenerał -majora 
P a n kra tjew a  rapor t  ustny i list? szeregów, przeje- 
chał  z 1?. JencrdhsdjutsBtcin Ł ciski6Wicz6iH) mirno 
f r o n t u ;  pozdrawiał  woyska,  zat rzymywał  się 
przed każdym półkiemj i każdego naczelnika nayu- 
przeymiey witał.  Poczerń woyska przeciągały,  a 
Jego  Wysokość ze szczególną przypatrywał  się im 
uwagą.  Czystość w ubiorze, zręczność w robie
niu bronią, szybkość i szykowność w obrotach,  r ó 
wność w marszu, wszystko zadziwiało i zachwy
cało Xięcia Perskiego.

Po skończoney paradzie, P.  Dowódzca kor
pusu zaprosił Jego Wysokość  do umyślnie przy
gotowanego namiotu, gdzie dał wielkie śniadanie 
Do wódzca połączonego pólku Gwabdyi,  Pó łkow - 
nik Szipow , wespół  z oficerami  swego pólku,  ob
chodzącymi uroczystość Imienin Wysokiego swe
go Naczelnika.

Namiot był  przybrany w  armaturę,  na dwóch 
Przodkowych drzewkach,  otoczonych piramidami  
z  broni ,  jaśniały w  blasku oręża cyfry:  N a y j a -
ś n i e y s z e g o  C e s a r z a  J e g o m o ś c i  i J e g o  C e s a r s k i e y  
WrsoKości  W ie lk iego Xięcia M i c h a ł a  P a w ł o 
w i c z a .

Dla Abbas-Mirzy przybrana była  w  tymże 
namiocie osobna izba, w guście wschodnim;  w niey 
n ak r y ty  był  stolik na t rzy  osoby: po środku usiadł 
A bbas -M ir za ,  z lewey s trony syn jego, a z pra-  
wey P. Dowódca Korpusu.  W  większey zaś izbie 
nak ry te  były  z ohuslron s to ły ,  za k tóremi  usia
dły  celnieysze Osoby z orszaku Xięcia, tudzież na
si Jenera łowie i Oficerowie.  Półmiski  azyatyc- 
k ie dla Gościa przyprawial i  właśni jego kucharze. 
P r z y j ę c i e , potnirno ograniczonych sposobności w 
tey  k r a in i e ,  godne bydo obchodu W y s o k ic h  I -  
m i e n i n , i led wo ustąpić mogło bankietom sto
lic europeyskich.  W  czasie śniadania,  chory m u 
zyków,  t rębaczy i śpiewaków,  naprzemiany brzmia
ły .  Wznoszono toasty śród wystrzałów z dział 
i  hucznych wy krzyk ów  u ra  , za zdrowie N a y j a -  
Śn i e y s z e g o  C e s a r z a  i Dostoynego Solenizanta; po
czem spełniano za zdrowie Abbas-Mirzy i jego 
syna p ra g n ą cych  p o ko ju , a  nakouiec za zdrowie 
P .  Dowódcy Korpusu.

Po skończoney u cz c i e , Jego Wysokość  p o 
dziękował  gospodarzom,  wyszedł  z namiotu, za
t rzymał  się przy muzyce i śpiewakach,  a polem 
odjechał  do domu. Muzyka nasza szczególniey się 
podobała.  Persowie nie mogą się wydziwić zgo
dzie tak wielu instrumentów'.  v

Uroczystość la wystawiała nowy zupełnie i 
prawdziwie  jedyny w swoim rodzaju widok. Syn 
Szacha Perskiego,  otoczony Jenerałami  l lossyy- 
skiemi,  magnaci Perscy,  w ciżbie z naszymi ofi
cerami ,  kozacy i żołnierze, pomieszani z Kurdiri-  
cami i Persami;  niezliczony nat łok pospólstwa i  
wieśniaków,  zdumionych potęgą i ludzkością Ros- 
syan,  wszystko nadawało tentu widokowi  coś oso
bliwego, niepospolitego. Od początku bytu P a ń 
s twa Perskiego nie widziano, aby dumni  i n iedo
stępni  Szachowie lub ich dzieci, odwiedzali kogo
kolwiek,  podawali  rękę,  i biesiadowali  z k im k o l 
w ie k  za jednym s to łem;  sami ich synowie nie do
stępują tego zaszczytu > i nie śmieją usiąść przy 
oycu ! Jedno tylko W oy sko  Rossyyskie przeła
mawszy niezliczone zawady w pustyniach Perskich ,  
pokonawszy na placu boju t łum y Persów,  było 
w  stanie przezwyciężyć nawet  przesądy odwie
czne !

L ist z T iflisu , pod d. s i  listopada.
Widzic ie ,  żem dosyć prędko p rzyby ł  tu * 

Choi- Zdawało mi się, że jadę w f l o s s y i : h o w o -  
zdobyte nasze prowinćye są juz w należytym po
rządku, a urządzenie ich  idzie pomyślnie,  dzięki 
staraniom czcigodnego arcy-pasterza JSarzesa  i 
czynności Jenera ła  K rassow skiego , zarządzających 
obwodami Eriwariskim i Nachicziwariskim, w zu- 
pełney  zgodzie i dobrych chęciach.  Wszyscy  mie
szkańcy powróci l i  do wiosek , leżących po d r o 
dze, i gorl iwie u łatwiają przeefcód t ransportów,  ja
ko też podróżującym. Pas twiska okryte są bydłem;  
t l p r a w ń k  po*a) Karawany chodzą z Taur is  do T i 
fl isu i napow rót  w n a y b e z p i e c z e ń s t w i e .  
Na przedmieściach Er iwariskich  
tysięcy mieszkańców,  a przeszło tysiąc kramów 
o tw ar ty c h  lub zajętych przez kupców.  Zdaje się, 
że we śnie oglądasz tę dziwną przemianę.  W ieczn a  
chwała  ślaclietnemu prowadzeniu  się naszych w a
lecznych w o jowników ,  jednających sobie hołdy 
szacunku i wdzięczności od nayzacięlszych naszych 
nieprzy jació ł ! Zastanówcie się tylko ; znalazłem 
Jene ra ł a  K ra sso w sk ieg o , otoczonego s tarszynami 
Kurdskimi ,  k tórzy go błagali  o dozwolenie prze
siedlenia się ze swemi familijami,  pod Ber ło  na
szego Monarchy-, w obwodzie Eriwariskim.  W  tych  
liczbie uyrzałem z radością syna K a la rn -A g i , 
wziętego w niewolę d. 9 maja : oświadczył  on mi, 
że dobre obchodzenie się nasze z jego oycem, nat 
chnęło go chęcią służenia odtąd Rossyi.  Będzie- 
my  mogli bez wszelkiego przygotowania postawić 
przeciw T u rk o m  naywybornieyszą jazdę, jeśliby 
kiedykolwiek przedsięwzię li  uderzyć na nas z tey 
strony.  T y m  czasem Ormianie garną się zewsząd 
na wezwanie swojego dostoynego Arcy-pas terza.  
Przeszło t rzy tysiące familiy O rm iański ch ,  prosi
0 pozwolenie osadowienia się w  naszych g ra n i 
cach.  P rzemysł  ich powiększy bogactwo tey k r a i 
ny,  a my będziemy z n ich  mieli  7 czasem dzielną 
tarczę chrześcijańską w nayodlegleyszey granicy 
llossyi. Czcigodny ich  Arcy-b iskup  jedynem tyl
ko pała życzeniem:  poświęcić wszystkie dni sw e
go życia na usługi naszego Wielkiego M o n a r c h y ,
1 osiągnąć szczęście J e g o  oglądania. W ciągu tey 
woyny nader  wielkie czyni ł  nam przysługi.  W  
Eriw an ie  dowiedziałem s i ę , że J e g o  W y s o k o ś ć  
Następca T r o n u ,  mianowany został Atamanem 
wszystkich woysk Kozaków.  Nie potrafię opisać, 
jakie zachwycenie,  wiadomość ta,  we wszystkich 
znaydujących się tam kozakach sprawi ła .  Z nie
wymow ną  radością myślę o tern, że przejeżdża
jąc przez Nowo-Gzerkask obaczę się z dawnymi 
spółlowarzyszami broni! W iesz ,  jak lubię to woy
sko : i w rzeczy saniay, któż na świecie może słu
żyć tak gorliwie,  stale, walecznie,  a tak mało przy
czyniać kosztu, jak to jedyne woysko!  W  Ty f l i 
sie znalazłem zupełną odmianę:  ulice czyste, jak 
w  Petersburgu;  place Wyrównane; domy poozna- 
czane nu m era m i;  celnieysze budowy pobielone. 
Lecz to naylepiey,  że mieszkańcy bardzo są kon- 
tenci z dzisieyszego zarządu, k tóry w istocie usku
tecznia to, co nasi M o n a r c h o w i e  zawsze pragnę
li uczynić dla tych kra in odległych.  Dowiedzia
łem się o tern z ust Gruziyczyków , Ormianów i 
samych Tata rów.  Wszystko wróży,  że się tu u- 
stali spokoyność, dostatek i pomyślność. Nazwa
nie 7go półku karabini jerów Erątfcańskim, i mia
nowanie Wielkiego Xięcia  K o n s t a n t e g o  N i k o ł a -  
j e w t c z a  Szefem Gruzyyskiego półku grenadyerów 
zachwyciło inię, i sprawi ło  tu powszechną radość. 
Odebrałem tę wiadomość > rozłączywszy się już 
z tymi szanownymi ivojownikami , i na nieszczę
ście, nie mogłem z nimi dzielić uniesienia, w cza
sie otrzymania tey łaski  M o n a r s z e y , na którą na
si waleczni,  dobrzy, jedyni wyjownicy Rossyyscy 
w zupełności zasługują. K .

W y ją te k  z listu  p ry w a tn e g o , pisanego p r z e z  j e 
dnego z oficerów okrętu  Azow', do swoich ro 
dziców, m ieszka jących  w St. P etersburgu .

(z  R uikiego Inw alida).
M a lta  p a źd z ie rn ika  182y  roku.

Nie mogę się wstrzymać,  abym nie doniósł o 
naszem przybyciu  \ do M a l t y , i nadzwyczayaem



przyjęciu nas od Anglików. Wyznaję* ie zaczy
nam bydz ich  wielbicielem. Mało mówić* a wie
le czynić, jest sysleraatem Brytańczyków; syste- 
mat nayszlachetnieyszy. Codringlon  ze swoją e- 
skadrą przybył tu kilką dniami wprzódy, jak na 
gospodarza przystało. Troskliwość jego o nas roz
ciągała się nad wszelkie spodziewanie (znając zw y
czaje angielskie) nawet do grzeczności: nie mó
w ię o izbach przygotowanych dla ranionych, gdyż 
ludzkość nie może bydź obcą jednemu z nayoświe- 
ceriszych narodów * ani też o innych dogodno- 
sciach, uczynionych dla naszey eskadry przez Co-  
di ingtona; lecz się rozciągała nawet do rzeczy  
naydrobnieyszych, jak np. wyznaczenia dla A zo 
w a  mieysca obok swego okrętu , przygotowanie 
domu dla Hrabiego, i t. d. Twierdza nawet prze
stąpiła zw ykłe swe prawidło: salutowała naszę 
banderę , niespodziewając się nawet odpowiedzi,  
przed następującym dniem, w którym się kończy
ła nasza kwarantanna.— Ura! mieszkańców nie 
zamilkło, póki się A zów  nie zatrzymał; co trwa
ło dwie godziny, n  wystrzałów z twierdzy i plu
tonowy ogień piechoty angielskiey, uszykowaney 
na brzegu, jako tez jey ura.^ witały zjednoczone 
floty ze zwycięstwem ! Owoż jak my tu tryum
fujemy! Nasze słaboty będą się zapewne poprawiać 
•w Maicie. A d m ira l ic jo m  porządna, a nas nadzwy- 
czaynie przyymują. Kilka balów ma bydz danych 
na uczczenie zwycięzców; codzień obiady wydają 
nasi marynarze i angielscy. Pojutrze u nas lakze 
dają obiad nawzajem dla oficerów okrętu Codring- 
tona. K .  __________

K k ó l e w s t w o  P o l s k i e .
JV arszaiva dnia 1 styczn ia .

(Z Gazety  Warszawskiej '. )
W  przyszłym tygodniu rozpoczną się Sey- 

miki Powiatowe i Zgromadzenia Gminne w  K ró 
lestwie Polskiem.

F  u  a  n  c  y  A.
P a r y ż  dnia 17 grudnia
(Jour.ia l de S t .  Eetersbourg).

Baron de P itro lles, minister stanu* mianowa
ny został przez Króla pełnomocnym jego mini
strem* przy W ielk im  Xięciu  Toskańskim.

  N. 202 Biulletynu p r a w  zawiera postano
wienie Królewskie, wzywające do czynności 55,000 
młodzieńców z klassy 1826 r. , i oznacza ich roz
dzielenie pomiędzy korpusy woysk lądowych i mor
skich.

  L itera t , który do znakomitego talentu
łączył szlachetny charakter* P. za
kończył życie w Paryżu.

P a r y ż  dnia iS  grudnia.
(z Gazety W arjzawzkiey). ,

Fregata Dauphinoise, która dnia 7 z. m. w y 
płynęła z A lex a n d ry i, przywiozła wiadomość, iż 
Basza Egipski dowiedział się d. 2 listopada o bitwie 
Nawaryńskiey; lecz nie okazał wielkiego przera
żenia. Postępowanie jego względem Francuzów, 
bynaymniey się nie zmieniło, a nawet miał radzić 
Porcie, aby uległa, oświadczając, iż jey daley po
magać nie może. Przez Stam buł dowiadujemy ®*ę* 
iż Admir.d de R ig n y  przymusił Greków, którzy 
wylądowali na wyspę Scio, ahy znowu wsiedli na 
okręty. Wiadomość ta ukontentowała Portę.

Prefekt morski w M a rsy lii  doniósł tamecz
nym kupcom, iż d. 8 b. m. wysłał bryg wojenny 
do Tunetu, T rypolu  i innych portów w iameczney 
okolicy, dla towarzyszenia okrętom, które mają 
płynąć do Francyi.

— D n ia  19 —
(z te y ze  ga ze ty .)

Tuteyszy M onitor  umieścił wczora uw’agi 
o zagraniczney polityce i wewnętrznym stanie Fran- 
cyi, którego pomyślność wystawia. W yrzuca in 
nym Dzieunikom , iż zaślepione namiętnością, nie
wczesną naganą przeistaczały wypadki. Twierdzi, 
iż podróż Infanta' Don M iguel jest sama z siebie 
dowodem ścisłey zgodności Dworów. Wyraża, iż 
oppozycyaze zbiegu interessów wróżyła woyuę tak

na wschodzie, jak na zachodzie; lecz R ządy  umia
ły  utrzymać pokóy na mocnieyszey zasadzie za
bezpieczając ząrówno prawa tronu i swobody na
rodowe. Skoro zaufanie między Hiszpanią i Por
tugalia zupełnie przywróconem zostanie, Rząd nasz 
wyprowadzi także woysko swoje z półwyspu, a 
wtedy może ustalą się także interessa Amerykań
skie.

W ypadki Greckie są teraz wystawiane na 
teatrach Francuzkich. Na teatrze P o rte  S t. M a r 
tin  dano melodrama we 3 aktach pod tytułem P u r -  
g a  c zy li sta tek  p a ln y , napisane przez Panów C a r-  
jnouche i Phj'oI. Przedmiotem jest bohatyrska o- 
brona P a rg i  przeciw Turkom, i autorowie w y 
prowadzają na scenę młodego oficera Francuzkie- 
g0, który przypomina Półkownika F abrier. P ię 
kność dekoracyy i wspaniałość ubiorów przyozdo
biły tę repreżentacyą. Pan Gobert grał rolę ofi
cera, a Panna L h se  rolę młodey Greczynki, która 
wchodzi w związki małżeńskie z owym oficerem. 
Spalenie flotty Tureckiey było wystawione z wiel
ką dokładnością. Pewny Grek, który w swoim u- 
biorze narodowym był na tem widowisku, zwrń^ 
cił na siebie uwagę całey publiczności.

D n ia  21 —
(z tey&e g a ze ty .)  v

Infant Portugalski Don M iguel przybył one- 
gday wieczorem do tuteyszey stolicy; wczoray od
wiedził Króla Jm ci,X iążęta  i Xiężne, przyjął 0- 
raz od wiedzenie Xiążęcia D elfin a . W szyscy M i
n i s t r o w ie ,  Urzędnicy Dworscy, i Posłowie zagrani
czni złożyli mu swoje uszanowanie. B y ł  na 0-  
biedzie u Monarchy, a wieczorem na teatrze Dwor
skim.

Galiota wojenna A lcyonne, która należała do 
e s k a d r y  naszey pod dowództwem Admirała de R i
g n y  i znaydowała się w bitwie Nawarińskiey, zo
stała zniew oloną przeciwnym, wiatrem zawinąć do 
Ronifacio, płynie do Tulonu , gdzie będzie napra
wioną. Dowódca jey potwierdza szczegóły wspo-  
mnioney bitwy, przynoszące wielki zaszczyt mary
narzom Francuzkim.

Używanie pary do nadania ruchu wozom, nie  
jest wprawdzie nowym wynalazkiem, dotąd atoli 
nie udało się jeszcze zastosować go do praktyki. 
Zajął się te:m Anglik G urney , i jak słychać, zdo
łał pokonać wszystkie trudności. Mówią teraz, 
iż pewne towarzystwo Angielskie urządzi pocztę 
wozami parowemi między P a r y ie m  a H a vre .

A n g l i a .
L on dyn  dnia i 4 grudnia .

(Journal de  S t .  Vetersbourg.)
W  r. 1797 , kiedy przemysł w  Anglii b y ł  

zawieszony, z przyczyny woyny z Francyą, m ło
dzieniec jeden z D unferline  w Szkocyi, porzucił 
swoje rzemiosło, i wszedł do służby morskiey. W  
Portsm outh  wsiadł na okręt admirała lorda Co
chrane, który go sobie upodobał, i dał mu poźniey 
bardzo zyskowny urząd, mistrza zdobyczy f lo ty , 
na którym zebrał 60 t. f. szt.; i złożył na banku K ró 
lewskim w Szkocyi. Prosił też razem dawnego 
swego pana w  D unferlin ie, ażeby o tern uwiadomił 
oyca, i zniewolił go dokupienia z  a tę summę ma
jętności, niedaleko mieysca swego urodzenia. W e 
zwano starca dla uwiadomienia go o woli synow- 
skiey; lecz gdy nagle i bez przystępu dowiedział się 
o szczęśliwym losie syna0  zostawał przez niejaki 
czas w osłupieniu, z oczyma w  jedno mieysco 
wlepionemi, i gębą otwartą, a nareszcie padł nieży
wy, aui słowa nie wyrzekłszy.

— Syn P. H en ry  B un bu ry  utracił rękę W 
bitwie Nawarińskiey. Pani Codrington  pisze 0- 
tem do jego oyca: „Stan syna W P an a  polepsza 
się; ugodziła go ta sama kula, co i mego syna. 
Móy Henryk donosi mi, że syn W Pana wytrzy
mał amputacyąt ęki z heroicznem męztwem. K iedy  
go przeniesiono zpośród powszechnego zamieszania, 
pomiędzy ranionych, prosił o wodę, którey mu da
no; inny raniony także o nię prosił, a syn W P a 
na ustąpił swey wody towarzyszowi.,,

— Sukcessya zmarłego Dra. Tomlyne^ bjsku-
M



pa W inczestersk iego , w ynosi 5oo,oco f. «zt. (ilo
i 2 i  milion, rubli.)

 . jju m ieyscc  zn»ar?ego Dra P o y titc ry ma na-
stawić w  tytule  jeneralrtego wikaryusza rzymsko
kato lick iego  w Londynie, Dr. B ram ston  k to iy  
w  m łodości należał do kościoła anglikańskiego, a 
nauki odbyw ał w Londynie ; przyjąwszy potym  
w yznanie  katolickie, udał się do seminary urn an
g ielskiego w Lisbonie, gdzie się „sposobił do sta
nu duchownego. „ ,

_  D w ay  zbiegli Hiszpani, odstąpili w tych
dniach od religii k a to l ic k ie y , w  kaplicy Seymo-  
urstreet; cereinonia ta w ie lk ie  uczyniła wrażenie.

D nia *6 grudniu.
(Jou rn*) Jo  tli. l* e to rsb o u rg j. „

Jenerał D o n  A lva rez  de Toledo, n c w y  minister  
hiszpański, p rzybył d. 7 do Zurich. Nazajutiz 
z łożył listy w ierzyte lne , i p ow rócił  «. t o i l o o e r -  
ny, gdzie się znajduje ze swoją lamilią.

_  Kommissarze związkowi wyznaczeni do 
zawarcia z posłem łrancuzkim konw encj i) w t.g t  
dem stosunków sądow ych adm in istracyjnych  t p o -
l icy y n y ch  pomiędzy obu krajami* zgrom*" zi i się 
w  Bernie d. 24 listopada. K onferencye ich są te 
raz ukończone, a projekt traktatu będzie u zie
lony kantonom.

— Rozmaite odmiany, które starano się za
prowadzić  w gw ardyi szwaycarskiey, w zn iec iły  
w  tym korpusie niejaką zamieszkę. G w a n y a  a, 
przyodziana w tenże mundur i pod tąz bronią,
r  1 r* 1 . nnnr>7At nikotn.

A  U 9 T  R Y A.
W ied eń  dnia 5 grudnia.
0—> * • > . m,„ w„ c jr ssk Ho",::,'rf»Tvu r«yrpoP«.a»ik»»;,

• ŝssssrsJSsrJSxrĴ  -  * « * •lerskieg , _____ /  K rólestw a do Cesarstwa guąc się byłoby bezbożnością.SI".;T & i h c w Ł  tego K rólestw a  do Cesarstwa  
A u str y a c k ie g o , naznaczoną została na d. a5 listo
pada, aby w  jednym dniu obchodzoną była >v ca- 
U m  królestwie. Jakoż z w ielką obchodzono ją 
okazałością po kościołach now et protestanckich .

— Słychać, ze N. Cesarz Jm c zezwolił na 
z a ł o ż e n i e  czterech koilegiów jezuickich w  Gali- 
c y i ,  mających na celu sposobienie teologow 1 w y 
c h o w a n i e  m ło d z ieży ; od czasu swojego w yp ę
dzenia z Rossyi, jezuici osiedli by li  w iarn op o lu ,  
gdzie i c h  tolerowano.

S Z W A Y C A R T A .
—  D n ia  4 grudnia. —

(Journal de St. Petersbourg). ,
Dnia 2t z. m. o godzinie 3 zrana, mieszkań

cy doliny L a n terb ru n n en , w  kantonie B erneń
skim, obudzeni zostali gw ałtow nem  trzęsieniem zie
mi: w ie le  domów runęło.

Czytamy w Gazecie Rauzamskiey: „ttnia
20 w r z e ś n i a ,  student rodem Berneńczyk, powra-  
caiacv z W iednia-,  u m y ś l i ł  udać się przez gory  
kantonu G r y z o n ó w ,  do G la r  is. Pom im o smeg ob- ,: ozjc: ,  c

fioia p a d a j , c v i - J W j l *  ^  “ i  > £ £

grudnia .

S w r ^ r ; n a ^ ? » h  ludzi z L in t-  K rólów  ey. 
hal, w  tę l  idących drogę. W  yszedłszy o godzi
n ie  iszey  z południa, o godzinie drugiey dosta
l i  sie do chatki nayw yżey  pełozoney , która juz

e  I t l i     K i v n n w a z n  m  LTA I t A *

guąć się byłoby bezbożnością.

N I EM c T*
Od brzegów D l by d. 11

(Journal de S t .  Pfcter»bourg.
S ła w n y  Thurwaldsen  ukończył w  Rzym ie  

modele trzech dzieł w ielkich: jedno jest pomnikiem  
nagrobnym, który ma bydź wzniesiony w koście
le ś. P io tra  na pamiątkę Papieża T iusa  /  11 ; 
posąg papieża kolossalney wielkości,  ma postawę  
siedzącą: z obustron sarkofagu) są d^a  posągi *1- 
legoryczne, wyobrażające energią i mądrość ch rze
ścijańską. Dwa inne modele wystawują posąg kon
ny X ięc ia  Poniatowskiego  , i klęczącego A n io ła ,  
który utrzymuje chrzcielnicę.

B  A W  A R Y A.
M onachium  dnia i 4 grudnia.

(Journal ó r  S t .  Petersbourg).
U rabia  de R u m ig n y , nadzwyczayny poseł 

i pełnomocny minister Francuzki, miał zaw czora 
prywatną audyencyą u k ró la ,  któremu miał honor 
z ł o ż y ć  swoje listy wierzytelne. W i e c z o r e m P .d e  
" m iał . zaszczyt bydź przedstawionym

T  U R c T A.
Od gran ic tureckich 11 grudnia.

była* nieiamieszkan,. T"m, low ar.yeae jago po- b

in o  woła, sili się; lecz za każdym ™ zem jw  ił ^  ^  m r o s t ; k a r a b in y  i  bagnety mają rożną
upada. Nakoniec zdaje się na łaskę Bo a dłucość w miarę wzrostu żołnierza. Cały ubiór
je przeznaczenie. W  tey straszney Ak«1,c*?° , g . t lko 0f icernwje noszą bro-
piesek , którego kupił tegoż dn,a w  Panix, staje się jest >, ^  ^
narzędziem niebios, których pomocy w zyw ał.  ią- y. vVielki Sułtan przypatruje się często
gle  b a c z n y  na niebezpieczeństwo swego pana 1 na- * PrIftchadza się czasem pryw atnie  po
der dziwnym powodowany instynktem, ocuca go łm ieściu p  a w tedy ci, którzy orszak je
ża każdym razem, jak skoro, sen śm ier te ln y ,^0 y- p składają dają jemu tytuł E jfendego  lub
mując go n ieznacznie , miał położyć koniec dłur 8 1̂  ̂ wszyscy go znają, każdy tednak
giem u jego konaniu. Tymczasem towarzysze po- “ ‘ i ieBd . i . t ,k f o  oo irit-SzoM -
dróży nieszczęśliwego, P « y b y w « y  tegoż ' ^  °u „ólną uwagę daje Sułtan na mieszkających w
ra do E lm , opowiedzieli oberżyśc ie ,  sSdnZ‘ln7 “ Stam bule Greków i stara się, ile możności, uymo-
F re y ta g \  że jeden w ędrow nik  wyszedł ni łagodnością i wspaniałością. Skuib
P a n ix , ale go zostawić musieli w  górach Na- w ac cl sw^,ą f  w ^ domo) „gro,nne bogac- 
tych m i’ast P *F r e y ta g  posłał na szukanic go k il-  ^ . e, u ogób< Naywi<eey zboga-
ku ludzi odważnych 1 poświęcających się. C , 1 pewnego Żyda, który pozyczał pie-
p .d .jąo c . cbwiU _w r  fd  r  n't d*. n . u . u S „  ! -■ » »  - f f . s W

Admirałów ,
22 godzin w takiem ^ J ^ i A i o n y !  w ydał Rząd G recki rozkaz, uzbrojenie 4o okrętow

— ssx 'E S x its r
w D ru k a rn i R e d a k c y i .



7

D O D A T E K  D O  G A Z E T Y  K U R Y E R A  L I T E  W  S K I L G O  N .  i 5 5 .

W iln o  dnia So Grudnia v s *$2 ? Roku.

O B % K  B  .71 E  H  I E.
2 O m v JlpnB jeaiit rocyA aPcinBR1IHaro ^ ae:vf'  

Karo Bamta oC^iummmci, mtuo npeAno,io*eHHa* 
oHOM'b npoAnasa hmIhuh Tafinoit CobKuihhkm 

M apniaiiHia (pepAUnaHAoiiofi PesaitoBOH , R° cmoH- 
M aro KleBCKOu EySepHUi M axnoacKaro lloB tm a 
w* cejien iax*  M apxyuiaxi, k OfiyxoBK* bb unco* 
246 Ayni-bj u° cjiyuaio n jiam e*a ne^oHMKii no sau* 
My ea ,826 ro Aa remiapH i 5 acc. 49,0o o p ,  o m t ó -

nsomca. KnHB,e^Kpin JL 0 eAopoBi,.

2 Od Rządu Pożyczkowego Banku P a ń 
stw a  ogłasza się, iż postanowiona w  niey prze- 
daź majatku Tayney Radczyni Marcyanny Fer-  
dvnandow ey Rezauowey, położonego w  Ktjow-  
skiey gubernii w  Powiecie M achnowsk.m  vve 
•wsiach Markuszach i Obuchowce w  liczlne 3 46
dusz, z p r z y c z y n y  opłacenia medoimki od długu
jey 1826 roku stycznia i 5 , assygn. 4 g,6 oo r.,
cofa się. „

Zarządzający K ancellaryą J. F iedorow .

llIaBe.iBCKHM-b SKOHOMHiecKHMŁ KoM iim e- 
Ktoatb oótifiBjineiiicH, hiuo Bb oho mb fJyAym* u p o - 
BSBOAHmcH m o p ru g , 10, 11, h  12 M H cj.anepen .op*- 
x a  6yAy m a ro  re iiB apa, na nocinaBRy K b  paGortiaMŁ 
BHHAaBCKuro B oA«Haro G oo6iqeiu* m t* e  CAMyw- 
niHXb M a m e p i f l J i o B ł , : * e a e a a  noaocH aro hkob.icb- 
c i c a r o  -1 2 2 1  uyA - ,  H e m b i p e x b  r p a u u a r o  4 i  n y A,  
l i i H H H a r o  2 6 5  n . ,  m osAeh Kopo6enbHi,ixB » a  J  * 
m o b ł 714  m irry * .* , e p in e n  7 A U im o vb W b  i 4 4 g g  o, 
g AWkMOBMxJ 12510
ABoemecv 72800 , oAnomecy 435oo , CBnupy 
J L h c k J o  228 ityA.; xanamy aonapHaro pHSCXHM, 
d)a6puKb 276 nyA-j xanaina maxejibHaro bb 5 ak>h- 

P H 3 K C K H X 1 ,  c j i a C p H K b  5 d  n y A - #  B b p e B O K b  K o r n e -  
M H M X b  p H J K C K H X b  ( j ) a C p H K l ,  5o5 n y A. , B C t  H 3 B  
neHbKH nepBOH p y x H ,  c m o j i m  3o5o n y A O B - b , ca.ta 

nywipemilro io 4  nj f .
^e .ie sH b ix b  4ooo u u n y x b  xoaaHHUXL y.toMCKH- , 
jło-wobb jnejieaiibixb c* nanapKOio cmajuuuuo b * 
COM2, xa*AWH AO 18 fjiyHn.OBb i 5o tum y**  A
67 nyAb., monopoBb npocrribixb ti>o , KOjec* uy 
rvHHbiXb 100O, K i ł.HMi, 6ojimoBb aieJiesiiBi^b iooo, 
6ypaB0Bb b b J  amhmb 45 , GaGi, M yrynubixb 20 n y -  
aoBaro Blica 20 , n o p o x y  n y m en n a ro  9 nyA-, * y -
SHeMHbIXb nJlHKOBb 60JlblUHXb 5 , cpeAHHXb a, 
BHHIHOBaHIIblXb AOCOKb Go.iuiMXb 11, Majibixb o, 
u tcoB b Cb nipHMH p a3Bt,ca MyryHHaro no lb nyA', 
XOpOMblCJlO *eJlG3H0e, AOCKH OKOBaHblH Cb lyfcUH-
MH i 5 m m y K b , rp o x o m o B b  M'fe.iKiixb 4o , nii.w>
pyMHMXb 5 , GypoBMHKOBb njiomHHMHbixb 3o, i r io ^
sdaxmoBb HyryHHbixb cb H to p /n m  a^ hiioio i . i  <p* 
BtcoM b xa*A w ii 18 n y Ab, .6  uuuyK b BbcoMb 
288 n y A., nnniHHXOBb M yrynKbixb cb Maiuasm b Ł;
coM b xa*A M H  Bb 4 n y A- ,  16 lu .n y x b  B tcoM b 6 i  
n y A A yrb M tA H bixb a- 'hho io  12 um pH .m om  8, m o.i-
niHHOH) 1 A»MM., BtCOMb xa*A«« » "  56 (j)., J0
mmyKb i 4  nyA* ^  en19-’ 1! MopmiKH 180 n y -
AOBb , yrojiŁH MemBepnieH 7 9 2 b , HaniiAŁHHKOBb 
n j.o c x .ix b  6, n o jiy x p y rjib ix b  6, m epnyroB b 5 , KJie-
meii xouHbiXb cpeAHiixb 5- u

C expem api, riHxojiaii JLh h ih h c k iii.

1 Od Koaimissyi dla wyświecenia  fundu
szów Edukacyynych na Gubernie L itewskie,  
Riałoruskie , Mińską i Obwód Piałystocki U- 
stanowioney Ogłasza się, iż z rozporządzenia 
Ministerstwa Oświecenia przedawać się będzie 
a publiczney licytacyi, w  łzbie Skarbowey W i- 
leńskicy odbywać się mającey, wakujący ma
jątek pojczutcki L itw iany nazwany, w Guber
nii W ileń sk iey  w P ow iec ie  Zawileyskim poło

żony, na którym znayduje się oparta summa 
szacunkowa rubli srebrnych 20,833  kop. 3 3 , w  
terminach: pierwszym dnia i 5 februaryi, dru
gim dnia 1 niarca, trzecim i ostatnim dnia i 5 
marca następującego 1828 roku. Żądający licy
tow ać podług rozporządzenia Ministerstwa z ło 
żyć powinien osóbną ew ikcyą, w yrów nyw ającą  
w alorow i trzeciey części w yżey  wyrażoncy sum
my szacunkowey na majątku Litw ianach opar
te j ,  to jest: z dusz 116 przez Sąd G łów ny o sw o -  
bodności poświadczonych. Inwentarz majątku 
Litiwian, chcący go licytować w  terminach po-  
w yżey wyrażonych znaydą w  Izbie Skarbow ey  
■Wileńskiey. Dan na Sessyi Kommissyi 1827  
roku mc a xbra 29 dnia.

Członek Kommissyi K arol Hrabia Czapski, 
l legeu t Franciszek Kalicki.

1 T ow arzystwo W ileń sk ie  D obroczynno
ści uwiadamia uinieyszem, że dóm m urow any  
z ogrodem J W . Narcyza Hrabiego Olizara, w  
Mieście W ilnie na zaułku Bernardyńskim pod 
N . i 4 9 położony, a przez Zwierzchność iniey- 
geową Towarzystwu Dobroczynności za preten-  
sye z tegoż domu n a le ż n e , w  Administracj ą 
oddany, wypuszcza się przez publiczną l icy ta-  
cyą w jednoroczną dzierżawę od 25 kw ietn ia  
1828 roku poczynającą się. Czas na l icy tow a
nie naznacza s i ę ,  5 , 10 i ostatecznie dnia i 5 
stycznia 1828 r. w  domie Towarzystwa Dobro
czynności; życzący zatem wziąść takow y nóm , 
zechcą przybydż w  oznaczonym czasie i m iey-  
scu z prawuemi ew ik ey a m i, gdzie iutrata i  
warunki kontraktowo są do przejrzenia.

W o ln o  drukow ać Policmeyster Chrząstowski.

5 Od Litewsko-W ileńskiego Gubernialnego 
Rządu Czasowey Expedycyi ogłasza się, iż w tu- 
teyszey Magistreturze Powszechney Opieki w e  
cztery miesiące od dnia poźnieyszego vvj'druko- 
wania w obu Stolicach ogłoszenia, naznaczono tar
gi na przedai murowanego domu W ileńskich 0- 
bywatnli Barbary Frejerowey i syna jey z pier
wszego małżeństwa Beniamina Felcebra, w mieś
cie Wilr.ie na Zamkówey ulicy pod N. 106 po
łożonego , oddanego na ewikcyą za pożyczone w  
Magistraturze pieniądze; zatem żymzący kupić ten. 
dom, zechcą przybydź do teyże Magistratury, na 
wyżey pomieniony czas. Dnia 2l grudnia 1827 
roku. * 1

Sowietnik Dmitrewski.
Sekretarz Sokotowski.

Naczelnik Stołu Konarzewski.

2 Podpisany mając u siebie zlokowane pienią
dze, po zeszłym Naczelniku ltenskiey portowey  
kwarantanny Koleskim Assesorze Antonim Horo-  
deckinl, i papiery tęż pozostałość wyświecające, 
przez ninieyszC ogłoszenie wzywając wszystkich  
intnressowanych, uprasza, ażeby raczyli z dowo
dami probującemi ich pretensye do zeszłego H o-  
rodeckiego u rzjb jć  na nadchodzące Sto Jerskie 
kontrakta w Mieście W iln ie  odbywające się, sami 
ośóbiście lub przez umocowanych od siebie,, dla 
wzajemnego skommunikow ania s i ę  i obrania środ
ków satysfakcyą za pretensje zbliżyć mogących. 
W ilno dnia 21 xbra 1827.

Michał Dmochowski Pisarz Kom. Eduk.
W oluo drukować. Policmeyster ChrząstowBki.



3 Od M ińskiego G ubernialnego Rządu ogła
sza s ię ,  iż na uzyskanie roztrw onioney przez by
łego Mińskiego Powiatowego Kaznaczeja Radcę 
Honorowego Jana Stepanowa Snitkę Skarbowey 
summy i własności, będzie się przedawać w tym 
Rząd  zie z publicznego targu , należący do tego 
Snitk i fo lw ark  Tiwoli, położony za miastem M iń 
skiem na mieskiey ziemi z drew nianym  domem 
ocenionym 4 io rub li  i dalszeui ekonomicznem za
budowaniem , meblami i gospodarskiemi sprzęta
m i ocenionemi 520 rub . 4 kop., fruk tow em i drze
w am i ocenionemi 67 rub. 20 k o p . , i zasianym o- 
zimym zbożem , z którego podług kon trak tu  zro
bionego z mieską Kommissyą, płaci się rocznego 
czynszu po 2o5 rub. assygn. Tego fo lw arku  szcze
gółowy inw entarz i ocenka okazana będzie k u p u 
jącym przy targa*h. Zatem życzący kupić ten 
fo lw a rk  zechcą przybydź do tego Rządu dla 
targów na terminy: iszy teraźn. 1827 roku  grud. 
3 i , 2gi następującego 1828 roku  stycznia 3 1, 3ci 
podczas M ińskich  kontraktów marca 7 i na prze
ta rg  8 dnia. Dnia 16 grudnia 1827 roku* 

Sowietnik Czerniajew.
( E x p ed y to r  Sulkowski.

Kollegialny Rejestra tor Łaski.

3 Od Mińskiego Gubernialnego Rządu ogła 
sza się, iż za niedoimkę liczącą się na żydach: Nieś 
wiżskim mieszkańcu W u lł ie  L iw szycu ,  i Słuc- 
k im  obywatelu Fiszele Sadowskim, w ilości 19693 
r u b  i2{ kop., z procentam i od i 4o56 rub . 46 kop. 
do 16 listopada 1827 roku  10120 rub. 652V kop*, 
przedawać się będą w tym Rządzie z publicznego 
targu, oddane przez n ich  na ew ikcyą trzy m u ro 
w ane d o m y , położone w Słuckim Powiecie w 
miasteczku Nieświżu, należące do tamecznych ży
dów: 1. M orducha Dawydowa Perlm ana, oceniony 
5oo rub . z którego pobiera się rocznego dochodu 
4o rub.; 2. Dowyda M orduchowa Perlmana, ocenio
ny 800 rub. przynoszący rocznego dochodu 60 r.; 
i  3. Mowszy H irszow a Azinbuda oceniony 760 
ru b .  z którego położono rocznego dochodu 4o rub. 
assygn. T ak ic h  domow szczegółowe inwentarze 
z ocenkami, okazane będą kupującym. Zatem ży
czący kup ić  te domy zechcą przybyć do tego R zą
du dla targów  na term iny: iszy od dnia pierwsze
go w ydrukow ania  tego ogłoszenia w Sanktpelers- 
b u rsk ich  albo M oskiewskich gazetach za miesiąc, 
agi we dwa , a 3ci we trzy miesiące , w pier-  
szy sessyyny dzień. Duia 17 grudnia 1827 roku.

Sowietnik Czerniajew.
E x p ed y to r  Sułkowski.
Kollegialny Rejestrator Łaski.

3 N iżey  pod p isan y  W a le r y a n  S tan iew icz  
P ó łk o  w n ikow icz  W o y sk  P o lsk ich  p rzed  A k t a 
m i G rodzk iem i P o w ia tu  Słonina. i c a łą  pow szech
nością  czynię naysolennieysze zażalenie  w espó ł 
z ośw iadczeniem  p rz e c iw k o  W J P .  A n to n iem u  
B rońsk iem u, w  n as tęp n ey  t reśc i  —  O św iadcza
jący się za dóyściem w  r o k u  1825 in  ybri  la t ,  
P r a w a m i  L i tew sk iem i do rządzen ia  się w łasną  
osobą i  m a ją tk iem  z a k re ś lo n y c h , w  zamiarze 
objęcia w e  w ład a n ie  swoje m a ją tk u  P o lany  zo- 
w iąeego  się w  G ubern ii  W ileń sk iey  P ow iec ie  
O szm iańskun s y tu o w a n e g o ,  do tąd  w  W ie d z y  
D w o rzań sk iey  tegoż P o w ia tu  O pieki będącego , 
n ienm iey  dalszego wszelkiego s p a d k u  po ś. p. 
rodz icach  D o m in ik u  i B a rb a rze  z B rońsk ich  
S ta n iew icz ach  P u łk ó w .  W s k  P o llch  pozostałe
go , w espó ł  z in t ra ta m i  w  czasie n ie le tnośc i 
mojey zb ie ran em i;  m ało  oznajomiony z k r o k a 
mi i p o rządk iem  processu jak ichby  w  tym  r a 
zie użyć w y p ad a ło  , za d o b ro w o ln y m  ośw iad 
czeniem  się W .  Antoniego B rońsk iego  b ra ta  
mojego C io tecznego, oraz za r a d ą  dalszey m o
jey  familii , w y d a łe m  tem u ż  W .  B rońsk iem u 
P e łn o m o c n ą  P le u ip o te n cy ją  do in tcressow  m o

ich , z m o c ą ,  ro zp o czy n an ia  p ro c e s s o w ,  d z ia 
ła n ia  w e  w sze lk ich  M agistra tu ra c h  i O p iekach  
S z lacheck ich ,  zaw ieran ia  ugod, s tauow ieu ia  p o 
trze b n y ch  tran zak to w , p o d aw an ia  s k a rg  i p ro żb ,  
u m o c o w y w a n ia  P le n ip o te n tó w  , o raz 1 d a lsze -  
mi w łaśc iw em i podobnym  D o k u m e n to m  w a 
r u n k a m i ,  i ta k o w e  pe łn o m o cn ic tw o  cfuid i 5 
a p r i la  1826 ro k u  d a t to w a n e ,  d n ia  tegoż p rz e d  
A k tam i G ro d z k ie m i  P o w ia tu  S łonim skiego  p rzy 
znałem  —  Jednoczasow ie  z t a k o w ą  P le n ip o le n -  
cyą  na  imie tegoż W .  A nton iego  B rońskiego 
w y d a łe m  i w  tychże  A k ta c h  p rzy zn a łem  Asse- 
ku ra cy ją  nas tępney  treśc i  —  Iż  gdy W .  B ro ń 
ski m nie pozbaw ionego w sze lk ich  re su rsó w  p ie
niężnych , w  dochodzen iu  s p a d k u  ro d z ic ie lsk ie 
go w łasn y m  funduszem  zas tęp o w ać  p rz y rze k ł ,  
p rze to  z w ró t  kosztów , jakie w  iu te re ssach  m o 
ich  poniesione będą ,  a o k tó r y c h  k aż d o raz o -  
w ie  zaw iadom ić i pośw iadczenie n a  ra c h u n k u  
swoim odem uie uzyskać p o w in ien ,  za zeb ran iem  
m oich  fu n d u szó w  zapew niłem  i o p ła tę  onych  
z na leżnym  p ro c en tem  tem u ż  W .  B ro ń sk iem u  
p rz y rze k łe m  —  T a k ie  o d p o w ied n ie  ż ą d an io m  
W .  Brońskiego zform ow aw szy t r a n z a k ta  , by 
łem  p rzekonany , że w  ufności jak ą  w  nim  p o 
łoży łem , zaw iedzionym  nie zos tanę ;  a  m ając  
nayczystszy i n t e r e s s , spodz iew ałem  się za jego 
t ro sk liw o śc ią  i s ta ran iem  w  p rę d k im  czasio 
przyyść do mojey własności z woli T e s ta m e n -  
to w e y  m atk i,  i drogą n a tu ra ln e y  sukcessyi n a -  
leżney  , a  nie w łaść iw ie  do  tego czasu w  o b 
cym r ę k u  będącey  —  Z  tak iem i nadzie jam i w  
mc u  k w ie tn iu  1826 ro k u  udaliśm y się z W .  
B rońsk im  do Oszm iany^ a nas tępn ie  do miasta. 

■ W i l n a  ; gdzie p o d aw an e  by ły  tak  do O p ie 
ki D w orzańsk iey  P o w ia tu  Oszmiańskiego, jako  
też  do  J W .  W ojennego  G u b e rn a to ra  i K a w a 
le ra  w  in teressie moim prośby. S k u tk ie m  k t ó 
ry c h ,  jak  u rę c z a ł  W .  B rońsk i n ay d a ley  w  p rz e 
ciągu  d w ó ch  miesięcy m ia łem  objąć w e  w ł a 
dan ie  swoje m ajątek  P o lany ,  i in te ress  s p a d k a  
osta tecznie  ukończyć —  N iedośw iadczony , los 
m óy ś lepo pow ierzyw szy  dz ia łan iom  kuzyna ,  
n ie jed n o k ro tn ie  m ając przez W .  Brońskiego  za -  
pow iedz ianem  , że naymnieysze czynnośc iom  
jego ze s trony  m ojey n iedow ierzan ie ,  z w ró 
ci onego k u  mnie n iechęć  i przyspieszy moją 
zgubę, k tó rey  sam by łby  w ów czas  w y k o n y w a -  
czem ; za po d an iem  k ażd ą  razą  r a c h u n k u  w y 
d a tk ó w  jakby na  rnoje iu teressa  d o pe łn ianych , 
nie p rzez iera jąc  Regestru , (ho mi to by ło  w z b ro -  
n io n e m ) , bez w yrażen ia  ogółu l i te ra ln ie ,  p o d 
p isyw ałem  r a c h u n e k —  I lubo  z częstego p rz y 
k ład an ia  r ę k i  mojey do r a c h u n k u  m ogłem  d o 
strzegać , że o b ró t  owoczesny in te re ssu  m o je 
go n iew ym aga ł  podobnych  depansow ; w ó w c zas  
zw łaszcza , gdy część onych znacznieysza z a 
ła tw iać  się mogła w y p rz ed aż ą  z w oli  W .  B r o ń 
skiego p r o d u k tó w ,  n iew iem  jakiey n a tu ry ,  z P o 
lan  do W i ln a  t r a n s p o r to w a n y c h ; uprzedzony  
jed n ak ,  jak  pow iedz ia łem  o mojey zgubie , w  
razie  naym nieyszego o p o r u , zmuszony b y łem  
milczeć, oczekując pom yślnych e w e n to w  dzia
ła ń  kuzyna , k tó re  osładzając p rz y k re  w ów czas 
położenie moje, nagrodziłyby ,  jak w yobrażałem , 
w y d a tk i  w  R eges trach  przeze mnie podp isyw a
nych  umieszczone, o k tó ry ch  ilości bynaym niey  
n iew ied z ia łem  —  T y m  czasem u p ły w a  miesię
cy k i l k a , a pozycyia moja n a  jednostaynyra  
s topn iu  , to  jest: m ają tek  w ;  obcym  r ę k u , a ja



tylko karmię się płonuemi nadziejami, przez k u 
zyna i Plenipotenta wlewanemu —  Naostatek 
W .  Broński, niewiem z jakich pobudek, opu
szcza w tniesiącu auguście 1826 roku i miasto 
W i ln o , gdzie przez czas długi mieszkał, i iu- 
teressa moje. Wyieżdża w Powiat Słonimski : 
mnie, k tórem u przyrzekł wszelką pomoc, zo- 
stawuje bez naymuieyszego sposobu utrzyma
nia się, obiecując jednak jak nayrychleyszy po
w ró t i kontynuacyą zaczętego dzieła. Przez 
czas górą miesiąca oczekując na skutki przy
rzeczonego powrotu, nie widząc siebie w możno
ści przebywania dłużey w obcych, że tak  po
wiem z powoda nieszczęśliwego interessu, stro
nach, zmuszony byłem udać się, w Powiat Sło
nimski do familii, przy którey młodość moją 
przepędziłem, i edukacyą szkolną traktowałem. 
Tu radą przyjaciół oświecony, postrzegłem prze
paść nad  którą stałem. Nic mi więcey niepo- 
zostawało, jedno usunąć się nazawsze z pod 
opieki W .  Brońskiego, i kończąc z nim rzecz 
ostatecznie, powierzyć los móy osobie niema- 
jącey własuego interessu. W  tym celu obowią
zywałem W . Brońskiego, izby powrócił mi 
wszystkie papiery do interessu sukcessyi odno
szące się, i jakie w trakcie jego działania nasta
nie swoje wzięły. Mimo to jednak nietylko 
zadania mojego nieuskutecznił , lecz i waluty 
papierów nieokazując , ż ą d a ł , iżbym wprzódy 
Wydał formalny oblig na należność regestrami 
przeze mnie podpisywanemi, zjaśnioną summę 
ogólnie rubli srebr. 275 kop. 65, jakby w ydat
k u  przez cztery miesiące bezskutecznego w  
interessie działania, oprócz dochodu z przedaży 
p roduktów  wynoszącą. W  naywyższey pogrą
żony n iedoli,  widząc potrzebę rychłego inte- 
ressowi zaradzania, sądząc, ze papiery w ręku 
W .  Brońskiego będące, objaśniając , mię w 
dziele dochodzonego spadku, wskażą pewną 
postępowauia dalszego drogę, 1827 roku mie
siąca stycznia 11 dnia napisałem na walorowym 
papierze na imie W . Antoniego Brońskiego po
dług jego woli i podyktowania, oblig na sum
mę rubli srebr. 275 kop. 65 z przyrzeczeniem 
opłaty oncy, nie tak jak assekuracya powyżey 
cytowana, za doyściem funduszów determinu
je, lecz jak w naykrótszym terminie wydany. 
P o  dopełnieniu czego prosiłem , izby mi oddał 
papiery i regestra wydatków przezemnie pod
pisywane , z rzeczy którycb nastał takowy o- 
blig. W .  Broński wręczając mi w papierach, 
f ic  więcey jak tylko bynaymniey w interessie 
nie informujące szpargały i bruliony swoich 
działań, regestra których zadałem, miasto zwró
cenia do rąk moich, podarł i spalił, w nie in
nym zapewna celu, tylko abym dotąd niewie- 
dzący o niczem , rozpatrzywszy się w onych, 
nie wykazał przed Publicznością zamiarów 
W . Brońskiego na krzywdę moją i zupełne zni
szczenie nędzney doli wytężonych. Przez d łn -  
gi przeciąg czasu oczekając azali W .  Broński 
za radą  niektórych osob, nie przystąpi do przy
jacielskiego pokombinowania się i nie zmelio
ruje wygórowanych wydatków, dziś juz na o- 
bligu opartych; czas do czasu odwlekałem wy
kazanie nastania onego. Lecz gdy dziś dochodzi 
mię wiadomość, ze W .  Broński ma zamiar po
krzywdzenia mnie, za zbyteczną ufność, posu
nąć aż do prozekncyi, przelewając takowy 0-

blig na imie cudze —  Zmuszony byłem przez 
ninieysze oświadczenia odkryć przed publicz
nością to, co chciałbym izby dla mnie same
go było tajemnicą, a w kolei zapowiedzieć, ze 
działania W . Antoniego Brońskiego w interes- 
sacli moich, z mocy plenipotencyi przeze mnie o- 
nemu dnia i 5 apryla 1826 roku wydaney, eorun- 
dem w Aktach Grodz. Słonina, przyzuaney już 
od dni pierwszych miesiąca augusta 1826 roku 
ustały; ze wszelka jego czynność i mogące na
stać tranzakta w imieniu moiem, po tey dacie, 
są nieważne i nieznaczące , że takową pleni- 
potencyą nazawsze cofam i z Akt eliminuję; 
ze oblig przeze mnie w  dniu 11 stycznia 1827 
roku W . Antoniemu Brońskiemu na rub. srebr. 
2y5 kop .65 wydany, z wielu tak  wykazanych 
jako i w czasie odkryć się mających pobudek, 
jest nieważnym, i nie z rękodayuey pożyczki wy
nikłym; że o wymożenie i zwrót onego , a o 
zliczenie rzetelnych pod przysięgą w ydatków 
na intaressa moje poniesionych, i o podciągnie- 
nie mającey sprawiedliwie zliczyć się należności,
pod skutki asssekuracyi, działać z W . Brońskim
porządkiem właściwym nieomieszkam. Ażeby 
przeto takowego obligu w żadnych dotąd A k
tach nie będącego nikt nienaby wał, gdyz za nim 
summa opłaconą nie będzie, przez ninieysze o- 
świadczenie mam honor Szanowną Publiczność 
ostrzedz. Jakowe oświadczenie wespół z m a
nifestem w Akiach Grodzkich Słonimskich, i ce
lem opublikowania trzykrotnego w Gazetach 
Kuryera Lit. podając, własnoręcznie podpisuję. 
Dat 1827 roku xbra 12 dnia.

W aleryan Staniewicz.
Roku 1827 miesiąca xbra 12 dnia przed 

Aktami JEGO IM PERA TO RSK lEY  MOŚCI 
Grodzkiemi Powiatu Słonimskiego stanąwszy 
osobiście W JP an  W aleryan Staniewicz Półko- 
wnikowicz b. W oysk Poll, takowe oświad
czenie do Akt podał i £e jest w  Xiędze pod 
N. 281 świadczę Franciszek Kołłątay ;Pisarz 
Grodzki Słonimski.

Wolno drukować. D. ig grud. 1827- A. 
Powstański Prez. Kom. Cenz. W il. Radca 
Kolleg. i Kawaler.

\  “

3 W  W ilnie w handlu Bazylego Hancza- 
rowa na przeciw Głównego hanbtwachtn w  
Ratuszu sprowadzony transport suchych i w  u -  
lepie konfitur a mianowicie suchych różnego 
gatunku, jakoto: karmelek różnych z biletami , 
migdałowych różnych, marmolatu różnego ga
tunku, fruktow różnych w  teraże , maczonow, 
i fraż kandyru , takoż w ulepie; malin, różne
go gatunku porzeczek, rożnego gatunku wiszeń, 
agrestu, bargamotow, truskawek,śliwek,grnszek, 
cytryn i pomaranczow, takowe wyż poraienioue 
konfitury przedają się za naypomiernieyszą cenę.

Kynen/b BacHJiin 1’onuepoB'b.
W olno drukować Policmeyster Chrząstowski.

3. W  majątku Kietowiszkach w Powiecie 
Trockim położonym, a do dziedzictwa J W . H ra
bi Potockiego należącym, znayduje się do sprze
dania obora złożona ze stu kilkanastu sztuk by
dła rogatego w gatunku dobrym krajowym; kto- 
by więc życzył oną częściami lub w całości ku
p ić , raczy się zgłosić do wspomnionego wyżey 
fundum Kietowiszek.

Wolno drukować Policmeyster Chrząstowski.
>»(



2 Od W ołyńskiey M agistratury Powszech- 
ncy Opieki ogłasza się , iż oddane jey przez 
obywatela  W ołyńskiey gubernii Rówieńskiego 
P o w ia tu  Ignacego Pawszego 1820 ro k u  kw ie
tnia 7 dnia własne jego 48 dusz włościan, ze 
wszelką ich własnością, ziemią i wygodami, po
łożone w  Rówieńskim powiecie we wsi Miło-

mana Kaminara 1817 roku października $4 
dnia, m urow any dw up ię trow y  dom ze sklepa
mi i kramem W gubernialnem mieście Żytomie
rzu  położony, oceniony w samych niepalnych ma- 
teryałach 24yg rnb. kop. srebr. za nieopła
cenie pożyczoney przez tego K am inara  summy 
srebr. 1700 rub. z procentami, będzie się p rze-

stowie, za nieopłacenie M agistraiurze poźyczo- daw ać  w  tey Magistratu:*/,o w term inach: iszym
nych przez tego P a  wszy assygn. 1,600 rub. 1 
sr. 1,100 ru b .z  procentam i, będą się przedaw ać 
■w ley Magistraturze w terminach: iszym 28 
lutego, 2gim 2 -i 5cim ostatecznym 5 marca na
stępującego 1828 roku, a zatem życzący kupić 
tych  włościan zechcą przybydż do tey Magi- 
e tra tu ry  na w yiey  pomienione term iny z goto
wem i pieniędzmi. Dnia i 4 grudnia 1827 roku.

Dożywotni Członek Krynicki.
Sekre ta rz  Kondratjew .
N aczelnik  Stołu Maszkowski.

i 4 , 2gim 17 i 3cim ostatecznym 20 lutego na
stępującego 1828 roku; azatem życzący kupić 
ten  d o m , zechcą przybyć do tey M agistratury 
na wyżey pomienione terminy z gotowemi pie
niędzmi. Dnia i 4 grudnia  1827 roku.

Dożyw otni Członek Krynicki.
Sekretćirz Kondratjew .
Naczeluik Stołu Maszkowski

2 Od W ołyńskiey  Magistratury Powsze- 
cliney Opieki ogłasza się, iż oddany jey na ew i- 
kcyą przez Żytomierskiego obywatela żyda Ju-  

2 Od W ołyńskiey  M agistratury Powszech- k ela Nusimowicza Faynszteyna 1814 roku  paź- 
ney Opieki ogłasza'się, iż oddane jey przez o- dz iem ika  5 dnia , m urow any dw up ię trow y  dom 
b yw ate la  W ołyńskiey gubernii Rówieńskiego w gubern ia lnem  mieście Żytomierzu położony, 
pow ia tu  Hrabiego Stanisław a W o rc e la  1822 oceniony w  samych niepalnych m ateryałach  
roku  20 sierpnia własne jego 42 dusz włościan, rub. 3o kop. srebr., za nieopłacenie po
zę wszelką ich własnością, ziemią i wygodami, życzonych przezeń Faynszteyna srebr. r. 1000 z
położone w Rówieńskim powiecie we wsi Zła 
znym, za nieopłacenie pożyczonych w Magistra* 
tu rz e  przez p len ipoten ta  tego W o rcc la  Guber. 
S ek re ta rza  Bielskiego assygn. 5000 rub. z pro
centami, będą się przedaw ać  w tey Magistra
tu rze  w  terminach: iszym 31, 2gim 24 i 5cim 
ostatecznym 27 lutego następującego 1828 ro 
ku , * zatem życzący kupić tych włościan ze
chcą przybydź do tey M agistratury na wyżey 
pomienione term iny z gotowemi pieniędzmi. 
Dnia i 4 grudnia 1827 roku.

D ożyw otni Członek Krynicki. /*
S ek re ta rz  K ondratjew .
Naczeluik  Stołu Maszkowski.

p rocentam i i za paręką  Żytomierskiego żyda Icka  
W olkensteyna złotem g6 czcr.\zł. i assvgu. 5534  
rub. 65 kop. z procentam i; będzie się przeda
wać w tey Magistraturze w terminach iszym 
14 , egim 17 i 5oim ostatecznym 20 lutego n a 
stępującego 1828 roku; azatem życzący kupie 
ten dom zechcą przybyć do tey M agistratury 
na wyżey pomienione terminy z gotowemi pie
niędzmi. Dnia i 4 grudnia 1827 roku.

Dożywotni C z ł o n e k  Krynicki.
Sekre ta rz  Kondratjew.
Naczeluik Stołu Maszkowski.

Uw
2. Od W ołyńskiey M agistratury Powsze- 

chney Opieki ogłasza s i ę , iż oddane jey przez 
sukcessorów zmarłego obywatela M arcina B u- 
karego obywatela Jana  W yleżyńsk iego , żonę 
jego Kuueguudę , siostrę M arjanną i b ra ta  
Jana  Bukarego 1&20 roku lutego 16 i 1821 
m arca  lgo, własne ich i 4 s dusz włościan, ze 
w szelką ich w łasnością, ziemią i wygodami, 
położone w W ołyńskiey  gubernii, w Zytomir- 
skim powiecie we wsi B ukatach , za nieopła
cenie M agistraturze pożyczonych przez pomie- 
nionych sukcessorow 9,200 rub. , i obywatela 
J a n a  W yleżyńskiego 6,4o7 rub. 5o k o p . , w  o- 
góle assygn. 16,607 rub. 5o kop. z procentami, 
będą się przedawać w tey Magistraturze w te r 
minach : iszyin i 4 , 2gini 19 i 3 cim ostatecz
nym  22 m arca następującego 1828 roku: a za
tem życzący kupić tych włościan, zechcą przy
bydź do tey M agistratury na wyżey pomieuio- 
ne term iny z gotowemi pieniędzmi. Dnia i 4 
grudnia  1827 roku.

Dożywotni Członek Krynicki.
Sekretarz  K ondratjew .
Naczelnik  Stołu Maszkowski.

Od W ołyńskiey M agistra tury  Pow sze- 
chney Opieki ogłasza się, iż oddany jey na e -  
w ikcyą przez Żytomierską żydówkę Hindę 
K ahanow ą 1817 roku października 20 dnia, m u
rowany dw up ią trow y  dom ze sklepami i k ra 
mami, w gubemialnem  mieście Żytomierzu po
łożony, oceniony w  samych niepalnych m atery -  
ałach 4ogo rubli srebr. za nieopłacenie poźy- 
czoney przez Kahanową summy assygn. 8420 
rub. z procentami, będzie się p rzedaw ać w tey 
Magistratu-z6 w  terminach: iszym i 4 , 2gim 17 
i 3 cini ostatecznym 30 lutego następującego 
1828 roku; a zatem życzący kupić ten dom. ze
chcą przybyć do tey M agistratury na wyżey 
pomienione terminy, z gotowemi pieniędzmi. Dnia 
4.1 grudnia  1827 roku.

Dożywotni Członek Krynicki 
Sekre ta rz  K ondratjew .
Naczeluik Stołu Maszkowski.

d Od W ołyńsk iey  M agistratury Powsze- 
ehney Opieki ogłasza się, iż oddany jey na ew i-  
kcyą  przez Żytomierskiego obyw atela  żyda Zel-

1 U niżey podpisauego M echanika dw a 
Pan taliony  mahoniowe są do s p rz e d a n ia , A n -  
gielskiey m echan ik i , jeden na 7 oktaw , drugi 
na 6 , w dobrym  tonie i w  guście nowym . 
Ktoby życzył nabyć niech się zgłosi do dom u 
pod N . 4o8 W . Bukszy na W ileńsk iey  Ulicy.

K. F. Janson,
W o ln o  d rukow ać  Policmeyster Chrząstowski.


